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Z L O T Y  K L U C Z Y K
z francuskiego, 

(Dalszy ciag. Ob. N. 16. 17. 18.

l i s t  VI.
Le Chesny 10. Sierpnia.

Wracam z balu; już trzecia godzina 
po północy: dość smutna awantura znie­
wala mnie czekać do piątej godziny. 
Chcąc niechcąc musisz mi pomódz prze­

pędzić ten czas.
AVracam tedy z balu. Widzę jak się 

uśmiechasz przeczytawszy to słowo. W y­
obrażasz sobie zapewne szczegóły bale­
tu wiejskiego, tańce na murawie, pija­
nych skrzypków siedzących na wywró­
conych beczkach, kuchnię pod gołem 

niebem z wonnemi wyziewami przysma­
ków, jagnięta rumieniące się na rożnach, 
nakoniec przełożonego gminy ustrojone­
go w barwy narodowe przechadzającego 
się poważnie między tłumem piękności 
wiejskich... Ale żart na bok. Mieliśmy 
nie praźnik, ale rzeczywisty prawdziwy 
bal u hrabiny A ... w bliskiem naszem 
sąsiedztwie. Hrabina A . . .  jest* matką 
hrabiego Fryderyka, najskromniejszego, 

najmłodszego i najniebezpieczniejszego 
z trzech muszkieterów, którzy poprzy­
sięgli mą zgubę. Drugi z tych pani­

czów, Leopold de Laubriand, dzielny my-
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śliwy z rudą głową jak Nemrod, jest to­
warzysz śmiały i przedsiębierczy, któ­

rego niebieskie oko ma pewien wyraz 
ujmującej determinacyi;, o trzecim nie- 
warto mówić, bo zawsze stał z daleka 
jak student. Ale muszę ci powiedzieć 
że podróżował aż do północnego biegu­
na. Niedawno gdy rozprawiał Zuzan­
nie o tańcu Eskimów, prosiłem go ażeby 
się przed nami sprodukował tym tańcem. 
W  dobroduszności swojej uczynił zadość 
tej prośbie. Pokazuje się tedy że to po 
prostu taniec niedźwiedzi, jak sobie to 
wyobrażałem. Odtąd Zuzanna ile razy 
na niego się popatrzy, śmieje się aż jej 
łzy w oczach stają.

Przyjechaliśmy około godziny dziesią­
tej. Na pierwszy rzut oka przedstawiał 
ten festyn widok zwyczajny wszystkich 

zgromadzeń tego rodzaju. Hrabina A... 
jest kobietą wielkiego świata i wszystko 
co od niej zależało, było poprawne, ale 

niektóre toalety kobiet odznaczały się 
niezwykłą staroświecczyzną. Jal ie-to tam 
były jaskrawe suknie, jakie pstrokoloro- 

we wstążki, a pióra, a zawoje! Sądził­

byś że jesteś w Bagdadzie,
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Pośród tych krzyczących strojów od­
znaczała się Zuzanna, wyznać to mu­
szę, pojedynczy elegancyy i harmonij­
nym układem ubioru. Niemasz może 
w świecie człowieka, ccby się inni“j  znał 
na toaletach kobiecych jak ja , i rzeczy­

wiście to do nas nienależy; jednak je ­
żeli ja  powiem że która z kobiet źle 
jest ubrana, chociaż niepodobna mi po­
wiedzieć dlaczego, to może być pewny 
że się ubrała niegustownie. Również 
gdy widzę w ubiorze kobiety symetryę 
i harmonię zastosowany tak do jej oso­

by, że się zdaje iż powinna była tak się 
urodzić i kwitnyć, wtedy powiadam że 
taka kobieta dobrze jest ubrana; ale to 
zdarza mi się rzadko w idzieć. — Zuzan­
na była dobrze ubrana. Przytem to po­

bożne dziecko trochę bardzo lubi bale i 
walca. To taniec szalony. Ręczę że 
go pewnie niewynalazł człowiek żonaty. 
Co do mnie. przenoszę taniec Eskimów.

W  ogóle młode mężatki, to jest, ta­

kie co dopiero niedawno poszły zamyż, 
bywajy cokolwiek zaniedbywane w towa­
rzystwach. Miodowe miesiyce sy egidy 
odstraszajycy najśmielszych. Niewidać 
jeszcze pozoru do kopania dołków pod 
mężem, który jeszcze jest kochankiem. 
Wyjytkowo, Zuzanna bardzo jest oto­

czona wielbicielami. Prawda że niewi­

dać między nami ani tego namiętnego 
nadskakiwania, ani tych ognistych spoj- 

źrzeń i stłumionych westchnień, ani tych 
szeptów na ustroniu, któremi się zdra­

dza wr ciżbie stadło zakochane. Z e  
strony Zuzanny równie jak z mej stro­

ny widać tylko wzajemny uprzejmość i 
nic więcej, — i to dodaje odwag, mło­

dzieży. Wydaje im się koniecznie że tu 
jest jakieś wielkie nieszczęście pragnyce 
pocieszenia. Każdy objawia swe uczu­
cia w sposób właściwy: hrabia Fryderyk 
przybiera postać sentymentalnego pazia; 
zapalczywy Leopold odznacza się burzli- 
wościy swych demonstracyi, i tak naprzy- 
kład unosi dla Zuzanny ogromny fotel nad 
głowam. tłumu słusznie zatrwożonego.

Ha! niechaj pełniy swój obowiyzek. 
Mojy powinnościy iest zachować neu­
tralność, który poprzysięgłem Zuzannie 
i zachowam jy  w granicach możliwości, 
ale przynajmniej nicdain się zajść z nie- 
nacka. Siedzę zabiegi i obroty nieprzy­
jacielskie, i mam się na ostrożności. N ie­
wielka w tem korzyść, jeżeli w odwodzie 
niema nadziei zwycięztwa! — To mnie 
jednak cieszy że uwolniony jestem od 

tradycyonalnego zaślepienia mężów.
Zacnymi prawdziwie miłym młodzień­

cem jest Juliusz Bailly, ten młody oficer 
podobny do ciebie. Zastanowiło mnie 
gdym go ujźrzał wchodzyc do salonu. 
Wiedziałem wprawdzie że został zapro­
szony za pośrednictwem Zuzanny, bośmy 
o tem poprzednio mówili, ale niemniej 
wiedziałem że dotychczas nieprzjjmo- 

wał podobnych zaprosin wymawiajyc się 
stanem zdrowia. Sydziłem że się ma 
już lepiej i szczerze byłem uraduwany. 
Jednak wnet zaczyłem żałować że się 
znajdował na tym balu.

Już zaraz z poczytku spostrzegłem 
że niektóre damy zawojowe w dość gło­
śnych szeptaniach robiły uwag’ nad sto­
sunkami familijnemu tego młodego czło­
wieka, który jak wiesz, jest krewnym 

mego dzierżawcy. Niemogę powiedzieć
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żem stanał w jego obronie, bo właści­
wie mówiąc, czego tu bronić? — ale 
widziałem się wkońcu spowodowanym 
przytoczyć Lilka czynów wojskowych, 
któremi się ten młody oficer już odzna­
czył w Afryce, chcąc tym sposobem 

uspokoić skrupuły. — Ale gdzie tam! — 
Była na balu szlachta całego powietu. 
Arystokracya wiejska jest bardzo dra­
żliwa... Co do mnie, zwyczajem moim 
est oceniać z wyrozumiałością preten­

sje }•  których sam wcale niepodzielam, 
ale widząc w niespokojnych naszych cza­

sach te pretensye objawiające się w czy­

nach exkluzyjnej dumy i upokarzającej 
nietolcrancyi, oburzony jestem podobną 
śmiesznością. — Dajmy temu pokój. — 
Juliusz Bailly skończył właśn-e taniec 

z Zuzanną. Panna Helena de Laubriand 
rodzona siostra tego centaura Leopolda, 
zaangażowana była z Juliuszem do na­
stępującego walca: gdy się zgłosił o do­
trzymanie przyrzeczenia danego zale­
dwie przed kilkoma minutami, panna 
Helena oświadczyła rumieniąc się, że 

p. llailly zapewne się myli, że sobie 
nieprzypomina czy jest z nim angażo­

wana, owszem, że jest zaangażowana 
na wszystkie walce tego wieczora. Na 
to miłe oświadczenie, nasz oficer obsta­
je  za swem prawem, dowodząc że isto­
tnie zaangażował pannę Helenę. — Nato 

nadchodzi p. Leopold i dziwi się nale­
ganiu ubliżającemu starożytnej prawości 
Laubriandew. Bailly spostrzega wkońcu, 
do czego zmierza to odwołanie się do 
Antenatów, ł spoglądając śmiało w oczy 
panu Laubriand, powiada głosem stłu­

mionym ale tak głośno że można było

słyszeć w drugim końcu salonu: Dość 
tego, mój panie; pojmuję chociaż pó­
źno, że niejestein godzien dotknąć się 
rękawiczki siostry pana, ale spodziewam 
się, że mi pan nicodmówisz zaszczytu 
dotknięcia się rękawiczki pańskiej. — 
Mości panie, odparł zimno Laubriand. 
niemam przyjemności znać go... nieby- 
łoby przyzwmicie przydłużać naszą roz­
mowę... ale musisz pan tu mieć zape­
wne jakiego przyjaciela... jestem na je ­
go usługi. — Szmer pochwalający po­

wstał w sali na tą odpowiedź, co jeszcze 
podwoiło obelgę. Galerya w ogromnej 

większości była widocznie za Laubrian- 
dem. — Młody oficer powiódł na około 
siebie wzrokiem obłąkanym: wszystkie 
rysy jego bladej twarzy przybrały wy­
raz okropnego bolu. Było-to najwy- 
mowniejszem, najusilniejszem błaganiem 
o pomoc. Nikt się nieruszył z miejsca, 

nikt widać niemiał odwagi pospieszyć 
w pomoc opuszczonemu. — Ja byłbym 
przyszedł natychmiast; ale stałem z da­
leka i trudno mi było oswobodzić się od 
ręki Zuzanny, która podczas całej tej 

sceny mimowolnie trzymała moje ramię.— 
Oto jest przyjaciel, którego pan żądasz, 

rzekłem przystępując do Laubrianda. — 
Panie Bailly, dodałem, proszę nieodma- 
wiać mi tego tytułu i przyjąć moje szcze­
re usługi. — Zacny młodzieniec uścisnął 
moją rękę, i wyczytałem w jego  w ilg o ­

tnych oczach wyraz, który mi przypomniał 
twoje spoiźrzenie kochany Jćrzy, kiedy 
miałem szczęście ocalić twego brata.

Wyszliśmy wszyscy trze j, a hrabia 
Fryderyk przyszedł zaraz za nami. — 
Stanęła wnet umowa że pojedynek od-

*
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będz i się dziś rano, na szpady. Potem 
wróciliśmy wszyscy do salonu, oświad­
czając że się sprawa załatwiła w spo­
sób spokojny z honorem dla obydwóch 
stron. Jednak zabawa nieszła już ocho­
czo i wkrótce zaczęli się rozjeżdżać go­
ście, i ja odjechałem z Zuzannę.

Noc była tak piękna żeśmy kazah 
spuścić dach od powozu. Spokojna ci­
sza którą oddychała uśpiona natura, roz­
prószyła zwolna wspomnienia wrażenia 
sceny, której przed chwilę byłem świad­
kiem, myśli moje wzięły inny kierunek. 

Nigdy jasność najDiękniejszego dnia nie- 
miała dla mnie uroku takiego jak uro­
czyste i smętne światło nocy letniej. 
Z  wzruszeniem patrzałem na ciemny 

błękit nieba zasiany milionami ogniów. 
Widziałem gwiazdy z których każda jest 
światem, ściśnięte w przestworze jak bry­
lanty w skrzyneczce. I len widok miał­
by być tylko czczę ozdobę naszych 
nocy. Miałażby tylko jakaś dzika duma 

rozkładać te skarby przed naszemi oczy­
ma, jak jubiler rozkłada przed oczy­
ma ubogiego błyszczące bogactwa, któ­
rych ręka jego nigdy się niedotknie? — 
Takie myśli snuły mi się po głowie. 
Potem spojźrzałem na Zuzannę. Sie­

działa z założonemi ramionami. Uono 
lej drżało jeszcze po znużeniu balowem. 
Nasunęła na gławę kapiszon swrj man­
tyli: w tej jedwabnej opraw ie , blade obli­
cze je j jaśniało jak zorza poranna; dzi­
wna jakaś przejźroczystość, jakieś ta­
jemnicze zachwycenie, niewymowny po­
kój wylany na jej całej postaci, czynił 
ję  podobną do .stoty nadludzkiej. —  Ci

co powiadaję o Zuzannie, że jest tylko 
ładnę, nieoceniaję jej dokładnie.

Zbliżając się do Chesny, widać na 
wzgórzu po prawej ręce od drogi, mały 
kościółek miasteczka. Jechaliśmy zwol­
na pod górę i mogliśmy rozróżniać po­
za parkanem otaczającym kośeioł stare 
brzozy symboliczne i krzyże na gro­
bach. Zuzanna niemoże nigdy bez g łę­

bokiego wzruszenia ominęć tego skro­
mnego cmentarza, na którym spoczy­
wają zwłoki jej matki. Nagle ocknęła 
się z swego spokojnego marzenia i rze­
kła do mnie po chwili namysłu. — Czy 
niesędzisz pan, że noc — taka noc jak 
dzisiejsza żywsze w nas obudzą wspo­
mnienie o tych, których już niema? — 
Odpowiedziałem że tak jest w samej rze­

czy, dodając że takie jest naturalne uspo­
sobienie serca ludzkiego iż naprzemian 
doznaje silniejszy ch wrażeń, a opuszcza­
jąc wesołą wrzawę balu, dusza naszą 

zwraca się prawie mimowolnie ku po­
ważniejszym myślom. — Gdybym się nie 
obawiała, dodała Zuzanna, chciałabym 
prosić pana o cos... — Mów, moje dzić- 

cię. — Ale to żądanie wyda się panu 
zachceniem romautycznem... nie na swo- 
jem miejscu... może nawet śmiesznem?..— 
I wskazała mi wzrokiem na smutną za­
grodę małego cmentarza. — Kazałem sta­
nąć. Podałem jej ramię. Po wschodach 
na pół spruchniałych weszliśmy furtką 
na cmentarz i poprowadziłem ją  uchy­

lając wysokie zioła zwilżone rosą, aż 
na grób którego szukała. Uklękła na 
mogile, a ja usiadłem w niejakiej odle­

głości u stóp odwiecznego cisa.
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Podczas gdy się modliła, przypomnia­
łem sobie mimowolnie wszystko com się 
dowiedział i czegom się domyślał o dłu­
giem męczeństwie Zakopanem pod mo­
giłę. — Mówiłem ci już o matce Zuzan­
ny. — Powiedz-że mi kochany Jerzy, — 
jeżeli jej sen ostatni tak iest głęboki, 
że nawet głos jej dziecka nie jest wsta­
nie przerwać go, czyliż nieokupiła go 
zbyt drogo ? Osędź sam : ta kobieta zno­
si przez dziesięć lat z pogodnem czo­
łem z anielskę łagodnośeię, zelżywą obe­
cność nikczemnika który swemi zdrada­
mi gotuje jej niedolę; przez drugie dzie­

sięć lat zaciera niezmordowanę rękę śla­
dy rozrzutności, której gorycze tylko do­
stały się jej w udziale... a gdy wkońcu 
promień radości zdawał się oświecać jej 

biedne życ ie , zaledwie pierwsze szczę­
śliwe jej spojźrzenie spoczęło na gło­
wie córki, — gaśnie, umiera. — Jeżeli 

w tym dniu wszystko skończyło się dla 
niej, cóż przebóg! ma znaczyć to uczu­
cie sprawiedliwości które obiega w ży­
łach naszych z krwię naszego serca?

Byłem jednym z największych niedo­
wiarków, i jestem jeszcze jednym z naj­
większych sceptyków pomiędzy dziećmi 
mego wieku; ale przynajmnićj niebiorę 
upadku mego ducha za znak tęgości: 
wszak zwętpienfe jest łatwe i siabe, 

zwętpienie jest-to bezwładność i nie­
udolność.... W ięc wszystko co sięga po 
nad śnuesznę wysokość naszych wyobra­
żeń i poza obręb codziennej rutyny, musi 

być niedorzeczne i niemożliwe?... Do­
brze! — Ale to nie uchyla wcale zagad­
ki... zawsze naszemu rozumowi zawadza

ziemia i niebo i życie i śmierć, a cud 
największy niebo zasiane gwiazdami nie- 
przestaje mimo to uderzać nasz wzrok 
niedowierzajęey, nieprzestaje oświecać 
kolebki i groby... Kwestya stoi jak skała 
niewzruszona, niedocieczona przed na- 
szemi oczyma — a im więcej się w niej 
zagłębiam, tem usilniej nasuwa mi się 
myśl o Bogu, o nieśmiertelności duszy, 
o nauce Chrystusa. — Wszystko jest le­
psze od zwętpienia.

Zuzanna wystała i bioręc znowu moje 
ramię, rzekła cichym głosem: Dziękuję 

panu... Takiś pan dobry... bo ja wiem że 

pańskie wyobrażenia są inne. — Moje 
wyobrażenia! czy uważasz kochany Je­
rzy — ona mnie ma za zw ierzę , to pe­
wna. — Jakiś pan dobry! — Któżby nim 
nie był dla niej ?

Juliusz Bailly czeka na mnie o pół 
do piętej przed kratę dziedzińca. — Mu­

szę odejść. — Oby Bóg ochronił tego 

młodzieńca!

Siódma godzina.

Pan Laubriand został lekko ranny w ra­

mię. Okazał się bardzo przyzwoitym; 
otrzymawszy ranę podał rękę panu Bailly 
z szczerościę która mu zjednała mój sza­
cunek. — Być może że mu wiele na tem 
zależy żyć w zgodzie z mężem mej żo­
ny. Na każdy sposób powiodło mu się.— 
Sprowadziłem pana Bailly do zamku. 
Spotkaliśmy Zuzannę na porannej prze­
chadzce. Skrzyknęła, drżała chwilkę 
jak przynależało, a wkońcu zaprosiła 

zwycięzcę na śniadanie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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A j g;d>by żo n y  w ie d z i a ł y !
Krotofila w 1. akcie wierszem, 

przez
K saw erego  Godebskiego.

(Ciąg dalszy. Ob. Nr. 23. 24. 25. 26. 27. 28. Rozmaitości.)

Scena 8 8.
Janusz — Roman.

Janusz ( na stronie.)
Zacząć sam nie jestem  w s tan ie : 

Zaczekam  aż zręczność poda.
Roman ( nie widząc Janusza.) 

Co za szczególna p rzy g o d a !.

Spotykam żonę moją niespodzianie; 

Znoszę w ym ów ki i słyszę zdziw iony, 

Zem się zaleca] do Janusza żony... 

Biedak wie ju ż  o wszystkiem... skrew iłem  szka­

ra d n ie  :

R zecz  na sucho nie prze jdzie  i b ić się wypadnie: 

T a k  z najlepszej kom itywy 

Pojedynek n iewątpliwy.
( spostrzega Janusza.)

T o  on!., trzebaby zacząć... to sztuka, od czego? 
(g łośno.)

I  cóż tedy, Rotm istrzu?
Janusz: ( żałośnie.)

N o  —  i cóz ko lego? 
Roman (n a  stronie.)

Jakoś się nie w iążą s łow a :

Ztam podobno w yb ra ł porę.
Janusz ( na stronie.)

W styd  mi jakoś... rzecz nie nowa: 

Czapka na złodzieju  g o r e :
Rom an (g łośno.)

Zgad łeś zapewne, poco tu p rzychodzę? 

Janusz.
Ł a tw o  odgadnąć.

( na stronie.)
N ie  spóźnił się w  drodze. 

Rom an (rezolutnie.)
Jestem go tów  ci służyć.

Janusz (podobnie.)
Czekam na rozkazy. 

Roman.
Chciej mi proszę wybaczyć.

Janusz.
Przepraszam  sto razy.

Roman (na stronie.)
N ie  pojmuje te j flegmy.

Janusz (n a  stronie.)

C zy  k rw i w  żyłach nie ma? 
Rom an (n a  stronie.) 

Zaczn ijm y z  innej beczki.
Janusz ( na stronie.)

Trzeba  zm ienić tema. 
Roman ( z  żywością.)

N ie  suszmy sobie g łow y .

Janusz.
Rozpraw y b ierz diabli! 

Roman.
Poco  długo rozpraw iać, gd y  każdy p rzy  szabli'* 

Janusz.
Szablę w o lis z?

Roman.
W ola łbyś może p isto lety? 

Janusz.
Jak zechcesz.

(serdecznie.)

W ie rz  mi p roszę , radbym żebyś nie ty, 

L e c z  kto inny...
Roman (ściskając mu rękę.) 

Rozumiem... niech nas to pocieszy, 

Ż e  nikt tutaj rozm yśln ie w  tej sprawie nie g r z * -

(szy .
Janusz.t

Ślepy los wszystko zrząd ził —  nie szukaimy

(w in y .
Roman.

Słnsznie m ów isz—  mogliśmy pom ylić się oba: 

R zeczyw ista  fatalność! któżby zgad ł u kata!

Ż e  pod tym prostym strojem m ieszczańskiej

(d z iew czyn y ...
Janusz.

G ryzetk i, że tak powiem...
Roman.

K ry je  się osoba

W yższego  urodzenia...
Janusz.

W ykw in tnego świata.
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Roman.
W niosku jesz jak  Sokrates.

Janusz.
Sadzisz jak  Seneka. 

Roman (n a  stronie. )
Poczc iw a  dusza!

Janusz f  nu stronie.)
N ie  znam lepszego człow ieka. 

Roman.
Zakończym y jak  ludzie  szlachetni i praw i;

A  je ż e li z nas jeden ma dziś zasnać w  g rob ie , 

Będzie m iał tę p o c iech ę , że tutaj po sobie 

N ienaw iści w  ko leg i sercu nie zostawi. 
Janusz.

Co do mnie, przyjaźń moja nie łatwro się zmienia 
Ronr an.

Możem się w ięc zarabaó bez z g ry zo t sumienia. 
Janusz.

Id źm y !
( zabierają się do Wyjścia.)

Rom an (zatrzymując w drodze Janusze.) 
C zy  w ie rzysz?  —  N ie  raz w idziałem  

(śm ierć  z bliska 

D ziś czuję wstręt do walk i i żal serce ściska. 
Janusz.

Mnie to samo.
Rom an (ża łośn ie .) 

Zw yczajne rozczu len ia skutki: 

P rzy jaźń  nasza f ak dawna —  a gn iew  b y ł tak

(krótki!
I  gdyby nie ta jedna okoliczność słaba...

Janusz ( rozrzewniony.) 

P rzestań , bo go tów  jestem spłakce sir jak  baba. 

Uściskajm y s ię !
Roman.

Z  duszy!
(ściskając się serdecznie.)

Tak jestem  strapiony.. 

N o p ro s zę— jedna płochość —  głupstwo co się

(zow ie ...

Gdyby nie ten nieszczęsny przyjazd tw oje j żony...

Janusz ( odskakując.)

Chciałeś mówić o swojej.

Roman.
M iesza ci się w  g łow ie : 

W szak  tu chodzi o tw o ją?

Janusz.
Broń B oże ! o twoją.

Roman.
Zrozum iejm y się p rzec ie , ja k  te rzeczy  stoją: 

Mamy się b ić , żc ślepym w iedziony zapałem, 

N ie  zn ijąc tw oje j żony —  i ztąd cała w ina —  

Na nocną schadzko ze mną namówić ją  śmiałem.
Janusz (zapalając się.)

T o  fa łsz ! B ić się w ychodzę, że piękna C elina , 

Zam ieszkała od w czora oto w  tym p oko ju , 
(pokazuje na N r. 2 .)

Z łu dziw szy  mnie obejściem i gminnościr stro ju , 

P rzy ję ła  mnie u siebie z łaskawym pospiechem. 

K tóryby mnie zachw ycał, gdyby nie był g rze -

fchem
P rzec iw  tob'o...

Roman ( z wybuchem.)

T o  nadto! I  kłamstwo i zdrada '

Żona moja w  tej chw ili z pojazdu wysiada. 
Janusz*

Dla tegointo nad tw oją  zimną krw ią się zdumiał. 
Roman.

Jam sobie wytłum aczyć flegm y tw ej nie umiał 

Bo żona twoja m ieszka tu od wczora...
(pokazuje na N r. i . )

Co dalej zaszło... powtarzać nie pora.
Janusz ( na stronie.) 

P rzeb óg ! —  Byłożby p ra w d ą ? .. Ów  kłopot

(Ludm iły ... 

Owe niebezpieczeństwa, które ją  trapiły...
( zapalczywie,)

Dosyć tych zeznań krzyw dzących  mój panie: 
Całą krw ią swoją odpłacisz mi za nie. —  

(porywają się z wściekłością do wyjścia.)

Scena 93.
Janusz — Rom an — I u<lmiła — Celina.

Ludm iła  (zatrzymując Janusza.) 

I  o cóż takie gn iew y?
Celina ( zatrzymując Romana.) 

Co znaczy ta w rzaw a 

K tóra nas obie przestrasza?
Janusz ( odpychając Ludm iłę.) 

Dajże mi pokój proszę.
Roman ( odpychając Celinę.) 

Zbyt jesteś ciekawa. 

Ludm iła.
Czyśc ie  z rozsądku wyzuci ?

Janusz (zapalczywie.) 
Puśćcie nas, bo zemsta nasza »

P rzeciw ko wam się obroci.
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Ludm iła  i Celina (przytrzymując ich .) 
S łuchajcież!

Janusz i Rom an.
K rw i nam trzeba.
Luam i ła .

Pom ysł dość ladaco : 

K rw i tutaj żadna nie wym aga strona;

Bo zemsta nasza ju ż  zaspokojona,

A  panowie się oba mścić nie macie za co.
Janusz.

Cóż to wszystko ma znaczyć ?
Ludm iła.

R zecz  objaśnić m uszę: 

Płacąc panom obiedwie według ich za s łu g i, 

Chiałyśiny im na chwilę dać poznać katu sze , 

K tórych  ju ż  z łaski panów dozuajern czas długi. 
Roman.

N ie  rozumiem.
Janusz.

Ani ja  —  Id źm y!
Ludm iła.

A le ż  przecie 

Słuchajcie końca —  potem róbcie co zechcecie: 

N a  głupstwo zaw sze dość czasu zostanie. 

P raw da , żeśmy od w czora  p rzyby ły  tu ob ie ; 

Żem  najęła ten pokój —  Celina ten sobie... 

A leśm y na noc zm ieniły mieszkanie.

O tóż cała zagadka.
Roman ( do Janusza.) 

T era z  się nie dziw ię 

Z rob iły  w idać spinek.
Janusz (podobnież.)

W yw iod ły  nas w pole. 
Roman (podobnież.)

Trzeba  p rzyznać, żfe wszystko kończy się

(szczęś liw ie .
Janusz (podobnież.) 

N a jszczęś liw ić j —  Co do m n ie , ja  ten koniec

(w o lę . 
Roman ( du kobiet.)

Jeszcze s ło w o — Jesteścież pewne moje damy 

Żeśc ie  się nie zm y lił)'?
Cełina.

N a to dowód mamy. 
(pokazując mu pierścionek.)

K tóż  BA dał ten p ierścionek przysiągłszy w  za­
k a le

Z e  aż do samej śm ierci kochać będzie stale?

Rom an (rzuciwszy okiem.) 
Trudno nie przyznać.

(n a  s tron ie )
Moja obrączka ślubowa! 

(g łośn o .)
L ecz  jakżem  cię nie poznał?

Ludm iła  (pokazując pierścionek Januszowi.) 
Pan też bez wątpienia

Zechcesz poznać ten zakład.
Janusz ( opatrzywszy p iln ie .) 

Ten  sam —  ani s łow a —  
Ludm iła.

Zakład m iłości, której celem była  inna.
Janusz (k lękając.)

C nóg tw oich  Ludmisiu błagam przebaczenia.
Rom an (klękając przed swoją żoną.) 

I  moja Cesia ju żby zm iękczyć się powinna.

Scena 3 'l. i ostatnia. 
Poprzedzający — Pan i B arge ld .

Pan i B a rge ld  ( osłupiała widokiem
klęczących.)
Otóż masz! wszystko c zw o ro ! — Im dalej tern 

. . . . .  . . ( le p ić j!
( z  załosnem uniesieniem.)

Na m iłość boska, cóż państwo rob ic ie , 
Czyście na moje sprzysięgli się życ ie?

Janusz (powstając i  pokazując na Ludm iłę.) 
Moja żona!

Rom an (podobnież.)
T o  m oja!

Pani B arge ld .
Bardzo mnie to c ie s z y : 

Szkoda że co p rzy lgnęło , nikt ju ż nie od czep i.. 
Bo też ten niedźw iedź Bargeld  zawsze się po­

sp ies zy ... 
Celina ( dając je j  sakiewkę.) 

Jeźli to może zm niejszyć tw e żale...
Pa.ii B a rge ld  (dyga jąc.)

(J skuteczności nie wątpię wcale. 
P rzec ież  mamy ład w domu po kłopotach wielu. 

Janusz.
W szyscy  teraz jak  w idzisz stają do apelu.

Ludm iła.
Dobranoc, moje d z ićc ię !

Pani B arge ld .
Spijcie państwo zd ro w i!

B iegnę donieść o wszystkiem  memu niedźw ie­
d z io w i  :

Przytnę mu choć raz pazury.
(spoglądając złośliwie nu Janusza.)

A  je ś li z tych panów który 
N ie  bardzo tęsknił do żony z powrotem ; 
Lep ie j że żona nie dowie się o tćm. —  

Zasłona spada.
(A u tor zastrzega sobie prawo własności.)
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